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N um er. pojedyncze przedają się po 
tylko w Kantorze G łów nym  przy 

R y m a r s k ie j  Nr.  742 na dole.

WARSZAWA. 
Czwartek d. 1 Września 1831.

P re n u m era ta  w Stolicy ro czn a  z ltp . 40 — 
kwartalna z ltp . 12 -  m iesięczna z ltp . 4 — 

k w a rta ln a  po w ojew ództw ach  z ltp . 20.

Sa/us populi.

WIADOMOŚCI K RAJO W E.
Izb a  S en a torska  I zb a  P ose lska .

N a  w n i o s e k  R z ą d u  N a r o d o w e g o  i p o  w y s ł u c h a n i u  Ko-  
m i s y ó w  S e j m o w y c h ;  z w a ż y w s z y , Se p o d ł u g  a r t .  73  k o n -  
a t v t n c v i  K r ó l e s t w a ,  do  c z y n n o ś c i  R s d y  S t a n u  n a l e ż y  s t a no -

J  J  .  ,  I I  •  J  -  -  J   J n ; i / / ><i t  m l m i n i s t r f l .w l e n U w z g l ę d e m  o d d a n i a  p o d  s ą d  u r z ę d n i k ó w  a d i n i n i s t r a  
c y j n y c h  p r z e *  R z ą d  m i a n o w a n y c h  z* p r z e s t ę p s t w *  w u r s ę -  
d z i e  i r o z p o z n a w a n i e  s p o r ó w  j u r i s d y k c y j n y c h ,  l u d z i e  po-  
d ł u »  p o s t a n o w i e n i a  K r ó l e w s k i e g o  z d n i a  3 0  M a r c a  ( 4 k w _ i e -  
, • 1 S 1 7  r  w e w i ą z k u  z p o s t a n o w i e n i a m i  N a m i e s t n i k a
l “ d L  2 0  L u t e g o  181*3 i 2 6  L i s t o p a d a  1 8 2 2  r .  r o z s t r z y -  
•ranie s p o r ó w  o a l e w i a c y e ,  p o  z a w i e s z e n i u  p r z e *  *r t .  3  

Uchwały  S e j m o w e j  z dn i a  2 9  S t y c z n i a  r .  b .  vv s w ój  m o c y  
r o z d z i a ł u  111, t y t u ł u  I I I  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j  R a d .  S t a -  
n u  c z y n n ą  b y d ź  p r z e s t a ł a ,  a p r z e d m i o t y  w y ż e ,  w s p o m n i o -  
n e  sa t e g o  r o d z a j u ,  J e  r o z s t i z y g n i e m e  ich z w ł o c e  u l e g a ć  
" i e  p o w i n n o ,  w c e l u  p r z e t o  z a ł a t w i e n i ,  t a k o w y c h ,  u c h w a -  
1 i ł y  i u c h w a l a j ą  co n a s t ę p u j e :

A r t  I .  A l t r v b u c y e  z g r o m a d z e n i ,  o g ó l n e g o  R a d y  S t a -  
n u  co do  r o z p o z n a w a n i ,  i s t a n o w i e n i a  w z g l ę d e m :

i* O d d a w a n i ,  p o d  sąd  u r z ę d n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h
p r z e z  R z ą d  m i a n o w a n y c h  z .  p r z e s t ę p s t w a  w u r z ę d z i e  
? r t .  3 9  s t a t u t u  o r g a n i c z n e g o  o R a d z i e  S t a n u  p r z e w i -

2 . S a r n ó w  o j u r i . d y k c y ą w  s p r a w a c h  j u r i s t i t io  n i e p o d p a -
d a i a c y c h .  , .

„  S p o r ó w  t y c z ą c y c h  s i ę  J ą d a n ó j  a l l e w . a c y i  p o r u c z a j ą  s i ę  
D e l e g a c y !  z  10 c z ł o n k ó w  s k ł a d a ć  s i ę  m a j ą c e j ,  k t o-  

h  P r e z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o  w R a d z i e  M i n i s t r ó w ,  
r ^ °  o m i ę d z y  S ę d z i ó w  n a j w y ż s z e j  I n s l a n c y i  , t u d z i e ż
*  P c j, R a d z c ó w  i R e f e r e u d a r z ó w  S t a n u  p o w o ł a .
D e  l e c ą c y  a t» P oA P « e z y d e n c y ą  n a j s t a r s z e g o  z n o m i -  
n a c y i  S ę d z i e g o  n a j w y ż s z e j  I n s t a n c y .  , w k o m p l e c i e  
n a j m n i e j  s i e d m i u  c z ł o n k o w  s t a n o w i ć  b ę d z i e  w i ę k s z o ­

śc i ą  g ł o s ó w .  W  p r z y p a d k u  r ó w n o ś c i  z d a ń ,  los  o z n a ­
czy  c z ł o n k a  w y ł ą c z o n e g o  * w o t u j ą c y c h .

A r t .  2 .  W  m y ś l  a r t .  2 5  s t a t u t u  o r g a n i c z n e g o  o K i -  
d z i e  S t a n u  K o m i s y e  I n s t r u k c y j n a  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z 3 c h  
c z ł o n k ó w  p r z e *  D e l e g a c y ą  * g r o n a  s w e g o  w y b r a ć  s.ę  m a -  
i ac y ch  k a ż d y  p r a e d m i o t  d o  o s t a t e c z n e g o  r o z s t r z y g m e m a  
n r r v g ot owa ć  o b o w i ą z a n y c h ,  k t ó r y m  w s z a k ż e  g ł o s  s t a n o w ­
czy  w k o m p l e c i e  p r z e z  p o p r z e d z a j ą c y  a r t y k u ł  o z n . c z o -

n y m ,  z a c h o w a n y  z o s t a j e .  . ,
A r t .  3 .  O s ł o n e k  D e l e g a c y i ,  k l o r y  w p ł y w a ł  d o  i n -

a t r u k c y i  l u b  d e c y z y i  j a k i e g o  p r z e d m i o t u  w m z s z y c h  i n -  
s ł a n e y a c h  n i e  m o ż e  m i e ć  ż a d n e g o  u d z i a ł u  co do  t e g o  p r z e d ­
m i o t u  W D e l e g a c y i .  .

A r t .  4 .  D e l e g a c y *  i K o m i s y a  I n s t r u k c y j n a  s t os o w ać  
się  m a j ą  d o  p r a w i d e ł  d l a  R a d y  S t a n u  w p r z e d m i o t a c h  t e .
go  r o d z a j u  p r z e p i s a n y c h .

A r t .  5 .  W y k o n a n i e  n i n i e j s z e j  U c h w a ł y  p o l e c a  s i ę  R z ą *

d owi  N a r o d o w e m u .  ...................
N i n i e j s z ą  u c h w a ł ę  p o  n a d a n i u  j e ,  p r z e *  I z b ę  S e n a t o r -

s k ą  i I z b ę  P o s e l s k ą  m o c y  p r a w a ,  z a l e c a m y  . r o z k a z u j e m y  
„ m i e ś c i ć  ? w D z i e n n i k u  P r a w  o r a z  p r z e s ł a ć  do  S e n a t u ,  
K o m i s y !  R z ą d o w y c h  i w s z y s t k i c h  w ł a d z  k r a j o w y c h ;  z w 
s z c z e g ó l n o ś c i  z a l e c a m y  K o m i s y .  R z ą d o w e j  S p r a w i e d l i w o ­
ś ć  n r a w o  n i . i i e j . z e  j a k o  m a j ą c e  w s z e l a k ą  m o c  o b o w . ą -  

„ „ ł o s i ć    W W a r s z a w i e  d .  3 0  S i e r p n i a  1 8 3 1  r .
. u j ą c ą  o g ł o s i ć .  W ( T u  p o d p i s y . ) '

Odezw a S en a to ra  W o je w o d y  Ostrowskiego D o w o d z r j  
G w a r d y i  N a ro d o w e j  do cz łonków  te jże  G w a rd y i ,  w s  u 
ku zaniesionego p r z e z  ty s k ie  iy c ze n ia ,  o pozostanie  p r z y  

d o w ó d z tw ie  G w a r d y i . ^
O b y w a t e l e  ż o ł n i e r z e  k o l e d z y .

N i m  ł z ą  w d z i ę c z n o ś c i  p o r o . z o n .  o k o  m o j e  u j r z a ł o  n a d  
e p o d z i e w a n i e  i z a s ł u g i ,  p o s ł a u m k ó w  od  G w a r d y ,  N a r o -  
d o w ć j ,  n i o s ą c y c h  mi  wol i  p o w . z e c h n e ,  w y r a . y ,  b y m  n a c z e l ­
n i c t w a  w a s z e g o  n i e  o p u s z c z a ł ,  m m  s z a n o w n i  o b y w a t e l e
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a to l i cy  objawi l i  mi  z a ssczy t  podobnego  Sy czen i a ,  nie 
ze  z w y k łą  jak dotąd ochotą  i r zcźwośc i ą ,  l ecz raczej  posmu-  
cone  dziś właśn i e  do was o tworzyć  mi a ł em  usta ; bo wam,  
j ako  d o b ry m  p rzy j a c io ło m m o i m ,  a p r z yna jm n i e j  t y m ,  
k t ó r y m  ja c a ł ą  moją pośw ięc i ł em  s ł u żb ę ,  p r zy j aźń ,  i 'ży­
cz l i w o ś ć ,  objawić mi p r z y ch o dz i ł o  roz s tan ia  się naszego 
p r zy c z y n ę .  Są zais te  t ak i e  , w czasach zwłaszcza  wstrzą-  
śn i eń  po l i t yc zn ych ,  po łoż en i a ,  gdzie  jes t  r zeczą  Bader  t r u ­
d n ą ,  a co w ię k sz a ,  c zę s tok roć  n i e p o d o b n ą ,  [wszys tk im,  
wszystk ich  degodzi ć  z d a n io m ,  op in iom,  widokom;  mojem 
p rzec i eż  c i ąg ł e m s t a r an i e m by ło ,  z a s łużyć  sobie  na ufność 
waszą,  na ufność pub l i c zną ,  na ufność  wszys tk i ch ,  a m i a ­
nowic ie  na ufność  tej znakomi t e j  większości  , do k tór e j  
szacowania  g ł ę bo k i e  m i a ł e m  p o w o d y . . . .  Lecz  może i 
w l i czbie  tńj  znal eź l i  się t a c y ,  k tó r zy  p r ze sadn i e  p r z e r a ­
żen i  ok r opn oś c i ą  nocy z f g  nocą  przew idz ianą  i p rze p o ­
w ie d z ia n ą , że p r zy c i em n i  b i a ł e ,  i n i ew inne  ka r t y  histo- 
r y i  n a s ze j ,  m n i e m a l i ,  i wy r aźn i e  mi t» oświadczy l i , że 
Gw ard ya  N a ro do w a ,  a r azem i za tem jój Dowódrca ,  swćj 
n i e d o p e ł ń i l i  powinnośc i ,  ze tłum ów  burzliwych s i łą  a n a ­
wet grom am i ognia i żelaza nie rozproszyli-, j edne in  s ł o ­
w e m :  że śmy  się okazal i  m i ęk k i em i  , w ah a j ą c t i n i ,  próby 
n i ewy t r zy inu j ące in i  tam w ł a ś n i e ,  gdz ie  go i zk i ego  p o w o ła ­
n i a  na'  z g o ,  o koszcie  nawe t  de l i ka tn i e  j s zyrh  l udzkości  
Hczuciow d o p e ł n i ć ,  i w ł a snego  bra t a  burz l iwości  pog romić  
na l eż a ło .  O b ra ch u jm y  się z sumien i ami  na szemi  , i pod- 
da j my  się na p r zó d  w ła sn em u  sądowi , p r zyw o łu j ąc  do 
s zczer ego ob ja śn i en i a  się o p rawdz ie ,  i s ąd  d rug i ch  wzg lę ­
d e m  nas ; z t ego to r ozbio ru  , dla m n i e  to się o t worzy ło  
p r z e k o n a n i e ,  popa r t e  co do wypadków nocy 15 , zdan i em i 
r apo r t am i  K a p i t a n ó w ,  Au dy to rów  Gwe rdy i  , iż G w ardya  
N a ro d o w a  czynnego do nich u d z ia łu  nie miała-, że w p ra ­
wdzie  G wa rd y a  podz ie l a ł a  p o w sz ec h ną ,  o rzecz  p ub l i e t n ą ,  
o zbawien ie  o jczyzny  obawę ;  c zu ł a  z n i c j ak i ćm oburzeniem  
l e c z  n ie  za b u rzen iem ,  c a ł ą  zg rozę  z okol i czności  do od 
ga dn i e n i s  t r u d n y c h ,  c zemu n i codsądzano  pode jr zanych  
o zd radę  k r a j u ?  czemu n ie  k a r a n o  w i n n y c h ,  c zemu  nie 
ogł aszano  u n i e w i n n i o n y c h ;  wy t łóm acz yć  sobi e n i k t  nie 
m ó g ł  sy s t em u  komb inacy i  Wodza w p rowadzen iu  wojny ,  
c i e n i u  dozwolono bez wys t r za łu  p r zyb l i ż en i a  n i e p r zy j ac i e ­
lowi do muró w s t o l i c y ?  pozorna n i e s p r ę ż y s t o ś ć , i na to 
obo ję tność  owczasowego Rządu , by ł a  równ ie  zas t raszaj ącą ,  
j ak  p r zez  wszystk i ch  z ża lem i podz iw ien i e in  dos t rzeganą:  
p r z ec i eż  k o rp u s  Gw erd y i  , l ubo  sam n i e spo ko jnośc i ą  s ł u ­
s z n i e  d r a ż n i o n y ,  p e ł n i ł  jak b y ł  powin i en ,  spoko jn i e  p o ­
winn oś ć  swoją,  nie podżega ł ,  n ie  ws p i e r a ł  bu rz yc i e l i ,  u ż y ­
w a ł  d róg pe r swazy i ,  b ro n i ł  nawe t  z am k u  dopók i  t y lko  p r ze .  
ważająca zb ro jna  n i ena de sz ł a  s i ł a ,  n i ew ła śc iwą  skwapl iwo-  
ścią n ie  p o m n o ż y ł  ok ropnośc i  tej nocy b e tu w a ż n e m i  s t r z a ­
ł a m i  k tó r e by  ś c i ą g nę ły  n i e ł a d ,  z a mi ę sz an i e ,  m o r d y  bez 
l i k u  , n ie  wskaza ł  pod i nurami  s t o jącemu  n i e p r zy j a c i e l o ­
wi ,  i i  po ra  by ł a  dla n iego korzys t an i a  z te j  wojny do m o ­
w e j ,  z t ego  k rwawego  wśród s i ed l i sk  naszych  z a m ę t u ;  do 
n i e  w i e l u ,  l i czba  ofiar n i e winnych  ogran i czoną  zos t a ł a ,  
wszakże i  n a d  ta n i  ludzkość łzę słusznej litości wylewa,  

■ a serce Gwardzis ty  Narodowego szlachetnym zacienione 
j e s t  i bydź powinno wstrętem przeciw  temu, co sig stało-, 
l e cz  tą  r a s ą ,  bo mogą  bydź  przy  p a d k i , gdzie  Gwardz is t a  
n i euż yw a ją c  ca łe j  p rzewag i  o r ę ż a ,  n i e do ł ęźnośc i  i n ie-  
■pełni cn ia  powinnośc i  w ino ym by  się s t a ł ,  n ie  maj ą sobie

w nas te zacne uczuci a nic do w yrzucen i ą  , ż eśmy dla n i e ­
pewnego ma lowan ia  ofiar k i l k u ,  n i e  poświęci l i  tys iąców,  
że śmy  niewywołal i  nowych  jes zcze  nie obudzo nyc h  żywio­
łów zems ty  , rozdwo jeni a ,  tam właśn i e ,  gdzie  j ednośc i ą  j e ­
d yn i e  z t r u d n e g o  naszego w ybr nąć  można położen i a .  A 
więc i i iniejszem oświadczen i em,  n i emn ie j  mot ivaini  w d y ­
ni i sy i mojej ,  k tór e j  wam ud z i a ł  c zyni ę ,  w y r a ż o n e m i ,  ino- 
jem pcczc iwem s łowem,  i p r z e k o n a n i e m ,  żeśmy ty l e  uczy ­
nil i  , i le w t ak  n ag ły ch  i z w ik ł any c h  s t o sun kac h  uczyn ić  
się da ło ,  uważam was ko ledzy  i bracia za usprawiedliw io• 
nych  od zarzutu n i ed op e ł n io ne j  powinnośc i ,  j ak  mówię od 
n i ewielu nam c z y n i o n e g o ,  i w ł a śn i e  też,  że mam dla  was 
s z a c u n e k ,  bo l esnoby  mi by ło  rozs tawać  się z w a m i ;  tej  
p r zec i eż  ofiary dla mej  wewn ę t r zn e j  s p o k o j n o ś c i ,  c zu ­
ł e m  obowiązek i po t r zebę  ; aczko lwiek  chęci  mo je  b y ł y  czy ­
ste , zdolności  i nnych  w podobn ych  zda rzen i ach  mogą byd ź  
większe  i t emu  na js zczer ze j  wierzę .  T e r a z  zaś bardziej  n iż  
k i edy  s i ebie  z a p o m i n a ć ,  dob ro  pub l i c zne  na p i e r ws zym  
mićć nal eży wzg l ęd z i e :  nareszcie pod  tarczą innego szczę­
śliwszego D ow ódzcy , niechby używ ali  p o ko ju  i ci, k tórzy  
w mojem usposobieniu , ja k  tw ierdzą , z a łagodni/m , do­
stateczne/ nie znaleźli rękojmi.  Zegnać  mi  was ko l e d zy  
p r zysz ło  , z c a ł ą  se r ca  mego  u p r z e j m o ś c i ą ,  dz i ęku j ąc  wam 
za okazane  mi waszej  wzajemności  dowody.  Czas  s p ę dz o ny  
w s to sunkach  ko l eżeńs twa  z w a m i ,  n igdy  z mej  n ie  wyjdzie  
pamięc i ,  p r ze j ę ty  ważnością  mo jego  i waszego powo łan i a ,  
m ia ł e m  zamia r  r ozwinąć ,  i j e że l i  Bóg  dozwoli  i p od a  mi  
s p o s o b n o ść ,  p r zez  s t osowne do se jmu  wn iosk i ,  k tó r e  z a ­
pewne w esp rze  w ie lbiony od was i was s zanu j ący  P re ze s  
R z ą d u ,  r ozwin i emy  ca ł ą  powagę zn sczen i a ,  t ak  zn a k o m i ­
tej ,  w wieku 18 lyrn zawiązanej ,  w b i e g ną c ym  u d o sk o na l o ­
nej  iu s ty tucyi  ; b ędz i e my  ł ąc z n i c  do t ego ubiegal i  się c e lu ,  
będz i emy  s - Ł o p n i o w o  d o p r o w a d z a ć  G w a r d y ą  d o  t e g o  pol i t ycz ­
n e g o  s t a n o w i s k a  , do j ak i ego  J u ż  wzn iosł a  się we F r a n c y i ,
lecz jeże l i  t e r az  inaczej  Nieba  rozpo rz ądz ą  i s ł uż yć  wam 
nie w mej  będzi e  m e t y ,  w cze in  j ed yn i e  na woli Rządu  p o ­
legać spoko jn i e  na l e ży ,  m yś l  i życzen ia  mo je  t owarzyszyć  
n ie  p r z e s t a n a  u s i ł owan iom nas t ę pc y  m e g o ;  gdy  zapewne  
wybór  padn i e  na m ęż a  waszej  i publ i czne j  ufności  go d a e -  
g o ; otoczc ie  w t y m  raz i e nowego p r zewodn ika  waszego ,  
u f n o ś c i ą ,  po m o c ą ,  ś w ia t ł em  wa ize m ,  nadew szys t ko ,  z acho ­
wajcie z n im ł ąc z n i e  uczuc i e  godności  Gw ard y i  Na rodowe j ,  
tego ogn i ska  p r a w o ś c i , sw obód , wolności narodowej , 
jak u i cmnić j  p o rzą d ku  i bezpieczeństwa publicznego . 
Bądźcie  nadal  jak dotąd  wolni  od podszeptów ,  s h o n n i c t w  
i p ry w a tn yc h  namię tnośc i ,  wolni  od un i e s i eń  m ł o d e g o  i 
n iedoświadczonego  w ieku .  Pamię t a j c i e  ! że wy j e s te śc i e  
i bydź  powinni ś c i e  z im n y m  i n i e n a m i f t n y m  praw k ra j o ­
wych  o r ga ne m ,  n igdy n i e  unośc i e  s ię chwi lowemi  m a r z e ­
niami  , s t udz ić  powinni śc i e  w p ł y w e m  waszym wy bu j a ł e  
namię tnośc i  d r u g i c h ,  z ew nę t r zn i e  zachowajcie krew  i p o ­
stać zimną-, w ew nę t r zn i e  wolno wsm p rzec ież  go rzćć  p o ­
trzebą  od rodzen i a  się i w iarą  n a s z e g o ,  i tak c z y n i ć ,  co 
w ię ks z a ,  po w in n i ś c i e ;  gorzeycie tą  czystą m iłośc ią  oj­
czyzny, i t y m  św ię tym  ogniem który  krokom waszym, 
tam  właśnie przyświecać bgdzie, gdzieby w ątpliwe roz­
chodziły  sig drożyny; z oczami A rgusa , s ta jc ie  na  stra­
żnicy zbawienia o jc zy zn y . . .  Ze  wam daję  te r a d y ,  t e  
p rzes t rog i  , j e s t  to up om in ek  wd l i ęcznośc i  b r a t e r s k i e j ,  i 
mojej  k u  wam ufności -  Wy  zaś r aczc ie  wywzaj emn ić  s ig



zap i s an i e m mię  n i  zawsze  i p r z y j aźn i e  w poczciwych ser -  
each waszych;  j e że l i  od was ode jdę ,  te ode jdę  b łaga j ąc  Pa- 
na  Zas t ęp ów ,  aby b ło g o s ł a w i ł  kosz townemu narodorvemu 
związkowi  w a s z e m u ,  i c a ł e mu  w was  poko l en iu  obywa-  
te li  lo łn ierzy  od r odzone j  Po lski .  —  Niech żyje  O jczyzna !  
N iech  żyje  G w a r d y a  Na r odo wa!  N iech  żyją  zacni  ob yw a­
t e l e  stol icy! T e  echa  ini łe ,  i widok zaszczytnego m u n d u ­
ru  G wardzisty ,  me j  duszy wzruszać n igdy nie  p r z e s t an ą .—  
W  Warszawie  dni a  20  s i e rpn i a  1831 r .  —  An ton i  O s t r o w ­
s k i , S e n a t o r  Wojewoda .

—  Na onegda j szera  pos i edzen iu  Izb po ł ąc zo nyc h  , uc h w a­
lono  p r a w o ,  p r ze l ewa jące  a t r y bu cy e  ogó lnego Z g ro m a d z e ­
nia  Rady  S tanu , w p rzedmioc i e  s t anowienia  o oddan iu  pod 
*ąd u r z ędn ików a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  r oz s t i zy ga n i a  spraw 
j u r y s d y k c y j n y c h ,  spo rów e a lewiacye ,  na D e l e ga c yą  prze* 
P re ze s a  Rządu wy znaczouą  , większośc ią  91 głosów p r z e ­
c iw 20 .  —  N as t ępn i e  p r zys t ąp ion o  do wys łuchan i a  r apo r tu  
pe łn o m o c n e j  De l eg acy i  w d. 10 S i e rpn ia  do obozu w y s ł a ­
n e j ,  k t ó r y  ani  I z b ,  ani publ i cznośc i  n ie  z a spoko i ł .  Po.  
s t ano wio no ,  aby D e l egacya  zakomu n ik owa ła  Komisyom 
p r o t o k u ł y  swoich czynnośc i ,  a Ko misye ,  najdalej  na dzień  
3  W rze śn i a  , sz czegó łowy  w tej m a t e r y i  zdać mają r apo r t .
   Wczora j  nad r a n e m ,  mocne  k o l u m n y  n i ep rzyj ac i e l sk i e
* 6ma  dz i a ł ami  na czel e ,  zb l i ży ły  się do naszych  s t anowi sk .  
S k o ń c z y ło  się na k i l k un as t u  s t r z a ł a ch  dzia łowych.
  Wieśn i ak  p r zy b y ł y  one gd a j  z za Wil anowa powiadał
i i  w i d z i a ł  P o l a k a  w cywi lnym ub io rze  między  m o s k i e w ­
s k i m i  o f i c e r a m i .  Po lak  t e n  cz y t a ł  j akąś  G aze t ę  opisującą 
w y p a d k i  Nalatarni.owzięcia.  Nagl e  p r z e r w a ł  on c z y t a ­
n i e  i z a w o ł a ł  , ,O toź  t o  s z u b r a w c y  ! o m o j e j  ś m i e r c i  d o n o -  
s z ą “  Nie w i e m y  k t o b y  b y ł  t en  j egomość .
—  Oficer  k tó r y  świeżo zd o ł a ł  u j sdź  z niewoli  ro sy jsk i e j ,  
Zapewnia:  że  w wojsku n i e p rzy j ac i e l sk im ,  po odda lęn iu  J e ­
n e r a ł a  S k rz y n e c k i e g o ,  by ło  jawnie  po wszechne  p omi esza ­
n i e  i zmnie js zy ł a  s ię nadzie ja  wzięcia Warszawy;  oficero 
wie rosy j scy  wyraźn ie  mówil i ,  że  Polacy by l i by  dawno zwy.  
c i ężyć  mogl i ,  gdyb y  ich dowódcy  byli nie un ika l i  walki .
■—  Z obozu n i e p r zy j a c i e l sk i e go ,  do s t s ł y  się do Warszawy 
n i e k t ó r e  nu inc r a  G aze ty  Rządowej  P r u s k i e j ,  aż po dzień 
21 b. m.  J e s t  to n iby  g rzeczność  wodzów n i e p r z y j a c i e l ­
sk i ch ,  k tór a  ze zwyczajów wojskowych  ma mie j s ce ,  wzglę-  
de rn  ob l ężonych .  N iepo t i z ebo wa l i ś my  tej  g r zecznośc i  , 
gdyż  r ząd  , do s t a t eczne  ma wiadomości  , k t ó ry ch  pot r ze  
bcwać może;  ob l ężen i e  wreszc i e  VVarszawy, n ie  jes t  o b l ę ­
ż en i e m i s t o t nem,  skoro  dos i ęgamy S i ed l ec  i P łocka .  Z ga ­
ze t ,  k t ó r e  u m y ś ln i e  na des ł a no ,  okazuje  s ię ,  że k r ó l  Hol-  
l e n d e r s k i , k a z a ł  wo jskom swoim wkroczyć  do kr a ju  Bel .  
gów pod wodzą Księcia  Or ao i i ,  k t ó ry  j uż  nawe t  zda ł  o b s z e r ­
n y  r a p p o r t ,  donosząc  o c i ą g ł y m  pos t ępi e  i powodzeniach .  
T y m c z a s e m  K ró l  F r a n c u z k i ,  kaza ł  t a k że  wejść  wojskom 
swoim na pomoc Be lg i jc zykom.  Ks.  Or l ea ńs k i  nas t ępca  t r o ­
n u ,  dowodzi  na cze l e ,  maj ąc  d o po tn oc y  mar s za ł ka  Ge rard .  
K s i ą ża  Nemo ur s  d r ug i  syn  K r ó l e w s k i ,  i Ks .  J „ i nv i l l e ,  
Zostaje t akże  przy wojsku.  Zaję to j uż  Na mur :  wszędzie  
F r a n c u z i ,  z na jw iększym zapa ł em są p r zy j mow an i .  Król  
Belgów L e o p o l d ,  tna objąć n acz e l ną  k o m m e n d ę  nad F ran -  
c u zk i e m  i Be lg i ck ie in  wo jsk i em.  Wypad k i  te są ndjwięk-  
•Zej wag i ,  mogą  z m i e n i ć ,  c a ły  sy s l em a t  po l i t yczny  E u ­

ropy .  G aze ty  te ,  obe jmują  znowu p r ok l am ac y ą  Mikoł a ju ,  
do Polaków,  n ap e ł n io ną  temi  sami u łudzen ia in i  i s ł ów ka m i ,  
j ak i e  są powszechn ie  we wszystkich p rok l a mac yac h .  Oprócz  
t ego jest  wydruk owa na  mowa«.Sebast ianiego,  w izbie d e p u ­
towanych  F ra n c u s k i c h  miana1
—- { N a d .)  —  Pe w n e  p i semko  zapowiada znow u dla o j ­
czyzny j ak i e ś  p r z y s łu g i  j ed ne g o  z tych l u d s i ,  k t ó r z y  jej  
w początkach rewolucyi  nio ma ły  cios p r zez  ro z t rw o n ie n i e  
ska rb u  zadal i .  T a ka  u l l r a ch rze śc i ańska  dob roduszność  
mocno  nas ob u r za  i jeżel i  chwalca nie po rzuc i  swego zw y­
czaju naprawian i a  r eput acy i  osobom po tęp ionym p r t e *  o-  
p inią  p u b l i c z n ą ,  śc iągnie  na s i ebie  p od e j r zen i e  n i eczy­
stości p s l ryo tyzmu  i wywoła  p rzec iw sobie z naszej  s t r o ­
ny o twa rt ą  wo jnę.  B.  W.  J.  G.
—• { N a d . )  A k a de m ik  z Galicy! do Polskich  s ze regów 
p r zy by ły  , odw o łu j e  się do s er c  sz l achetnych Wars  z 8-  
w ian ów ,  i p i e rwszeńs two  w sprawie  l udzkości  t r z y m a j ą ­
cych W a r s z a w i a n e k ,  aby go w i e j  p r z y k r e j  chwi l i ,  ( gdy  
do os t a tn i ego 7, odzieni a bo do j e d n e j  koszul i ,  ok r a d z i on ym  
z o s t a ł ,  nie mając ze swoimi  na jmn ie j s zych  dzisiaj  s t o s un ­
ków,  i żadnej  znajomości  w s tol icy) j a k i m k o l w i e k  da tk i e m  
u raczyć  chcieli  za poś r edn i c t we m Rędakcyi  Gaz Pol.  —  
Od was szczególniej  zacni tu t e j szego un iwe r sy t e tu  P r o f e ­
sorowie spodzi ewam się o t r zy ma ć  w s p a r c i e ,  j ako od t y c h ­
że samych nauk i wolności c zc i c i i l ów ,  za co wain d o zg on ­
ną  zachowam wdzięczność .

Oczyszczenie listy Urzędników,
Chociaż znaleźl i  się ludz ie ,  k tó r zy  twierdzi l i ,  iż s p r a ­

wa nasza nie ma w sobie nic r ew o lucy jnego  i j es t  t y lko  
p ros l em pows tan i em,  n ie  u t r z ymy wa l i  j e d na k  n igdy w y r a ­
ź n i e ,  aby nie b y ło  po t r z eb y  usun ięc i a  z g ru n t u  tego  
wszys tk i ego ,  co u pad ły  de s po ty zm  w s p i e r a ł o ,  a w ob e -  
e ne m p o ł o ż e n i u  raeczy albo j e s t  n i euży t eczne  albo cz ę s t o ­
k roć  s zkod l iwe .  Przec i eż  po  odepchn i ę c iu  zasad r e w o l u ­
cy jn y ch ,  p r z ez  t ych k tó r zy  dz i e r ży l i  w ład zę  i z b e z c z e ­
ścili wielkie  dz i e ło  l i s t opadowe , odepchn ię to  za r azem , 
wszelkie  ś rod k i  mogące  p r zy ł o ży ć  s ię sku t ecz n i e  do zb a ­
wienia  o j cz y zn y ,  jeże l i  dos t r zeżono  w n ich  j a k ą k o l w i e k  
oec h ę ,  zmian wewnę t r zn ego  p o r z ą d k u ,  przez, b ł o g o s ł a ­
wiony Rząd ze sz ły  u st anowionego .  T ę  zasadę r o z c i ą g n i ę ­
to s zczególuie j  do u r zędn i ków. '  Najgor l iwsi  s ł uża lcy  Mo­
skwy  pozostal i  na u r zędach ,  ludzie  dwuz nac zn i ,  o bo j ę tn i ,  
ludzie  n i ed o ł ężn i ,  p ro t e k c y ą  elbo i n t ryg ą  wynie s i en i ,  t r z y ­
mal i  w n i echę tnym r ę k u  w ł a d z ę ,  k tó r ą  jeże l i  Wyraźn ie  
dob rć j  spr awie nie szkodzi l i  l ub  szkodz i ć  n i e  m o g l i ,  to 
zawsze nie wspi er a l i  jej  ze swego s t anowi ska  t ak  j a kb y  
należało .  Jeżel i  j eden  duch nie ożywia ca łe j  mach iny  
r zą do w e j ,  od Na jwy ższ yc h  W ł a d z  do na jd robn ie j szych  
ga łęz i  admin i s t r a c j i  , zaws/ .e p ub l i c z n e  do b ro  c i erp i  na 
tein.  W yk o na n i e  p r a w ,  r ów n ie  j e s t  ważne  j ak  s t anowie­
nie.  Myli się kto m n i e m a ,  iż dosyć  j e s t ,  dla p o p r a w i e ­
nia dol i  narodn  , zmien i ć  l ub  pop rawić  formy  r z ą d z e n i a ;  
nie dop rowadz i  do celu , sama zmiana formy , sarna d o ­
broć p r a w ;  jeżel i  l u d z i e ,  k tó r zy  ma ją  stać na ich s t r a ży  
lub j e  w y k i o y w a ć ,  nie będą  prze* swój ch a r a k t e r  w z g o ­
d z i e ,  z wie lk i emi  celami  praw i i ns ly tucyj .  P r ze j ęc i e  się 
u r z ę d n i k ó w  dążen i em R z ą d u ,  nie j e s t  t r u d n e ,  ale my  
by l i śmy  w tym smu tny m p r t y p a d k u ,  iż p r zez  l . l  15 d e m o -



r . l i z ow an j  u r zędn i cy  d e s p o t y z m u ,  d la  sp r a wy  n a s z e j ,  
w ich mnieman iu  n i epewne j ,  n igdy s ię wszyscy s zcze r ze  
nie poświęci l i ,  l ubo,  m iędzy  nimi  b y ło  ba rdzo  wielu p r a ­
wych Polaków i b ez w aru nk ow yc h  p a t r y o t ó w ,  a szczegół -  
m e j  na s t opniach n i ższych.

G dy by  Ch lop i ck i  szcze rze b y ł  p r z y s t ę po w a ł  do r ewe 
Jucy i ,  p i e r w s z y m  k r o k i e m  nowego Rządu  b y ło b y  nieo 
cb ybn i e  oczyszczen ie  listy u r z ęd n ik ów .  Kto p r a g n ą ł  p rzy-  
sz łośc i  Polski  sp r z ecz ne j  z widokami  C a r a ,  nie mógłby  
powie r zać  w sp ó łd z i a ł an i a ,  jego j awny m s łużalcom i k r e ­
a t u r o m ,  ale pozost awiwszy na miejscach l i idzi  p r awych 
k tó r y c h  zna ł a  i c en i ł a  opini a,  b y łb y  wyszuk iwa ł  i powo­
ł y w a ł  do  uczes tnic twa w pub l i c zne j  u s ł u d z e  d la  k ra ju mę-  
i ó w  k tó r zy  * ciężkić j  p róby  pod u p a d ł y m  despo tyzmem 
wyszl i  b*z  s k a z y ,  a k tó rych  na pociechę  naszę mia ł a  l ma 
j e s zcze  Po lska .  Lecz  dzi a ło  się p r z ec iw n ie ,  mach ina  R z ą ­
dowa pozos t a ł a  p r awie  bez z m i a n y ;  pol icya n a w e t ,  len 
b r u d n y  wyd z i a ł  s ro mo tny ch  c za só w ,  jak  r e l i kwie  u sza ­
nowana  i n i e tkn ię t a .  Nowosi lców móg ł by  b y ł  w Sfyczniu 
p r s y b y d ź  do War szawy  i p rowadz i ć  zaczęt e p r zez  s iebie 
d z i e ł o  za pomocą  o rganów k tó r e  m ia ły  s ł uż y ć  rcwolucyi .

Smutna  p r z e s z ł o ś ć ! . ,  ale zbawienna n a u k a . . .  Rząd  
u tw or zo ny  po D y k t a t u r z e  nie k o rz y s t a ł  z niej  wca l e ,  dla 
tego te* sp r awa  nasza w ks* dy m względzie  c i e rp i a ł a .  
Dz i s i e j s zy  w ięc ,  wspar ty  o śmio ra i e s i ęcznem doświadcze­
n i e m ,  wśród  i ew o lucy jnego  wst r ząśn ieni a  pows t a ły ,  zwró-  
ci z apewne  baczną  uwagę ,  na n ieodzowną p o t r ze b ę  oczy-  
szczenią  listy u r z ę d n i k ó w .  Władza  nejwy*sza nie ł atwo 
m oże  uczynić  w yb ór  międ zy  do tychczasowymi u r z ę d n i k a ­
mi  ale tna do tego w r ę k u  ś ro d k i  k tó r yc h  użyć zapewne  
m «  omieszka .  P o w o U n i e  na Nacze ln ików w ł a d z ,  ludzi  
zn an y ch  z cnoty , uk sz t a ł cen i a  r  r ew o lu cy j neg o  ducha , 
p o s łu ży ć  mo*e sku t eczn i e  do sp rawiedl iwego a ko n i ec z ne ­
go oczyszczen ia  listy u r zęd n ik ów.  Pa t r ząc  7, b l i ska na 
w ydz i a ły  sobie  p o w i e r z o n e , maj ąc  sposobność  zasięgania 
s zczegółowych  wiadomości  o tych k tó rych  opinia po t ę p i a ,  
Nacz e ln i c y  ci będą w s t a n i e  w y k ry ć  r z e t e ln y  s tan rzeczy 
i za radzi ć  z ł e m u .  Część  z e p s u t a ,  ciała w ładzy  publ i -  
cenej  9 P***estanic Aiekod^ić do b ru  r j c z ^ t n y  i  zastąpi  
j a  now a ,  c sc r s lw* ,  po t r zebom r ew o lu c j i  odpowiadająca .

Naga nos  oboj ętność  na t en  p r z e d m io t  ud e rz a ł a  nas 
p r z e z  ośm m i e s i ęcy ;  dziś  skończyć  się powinna .  —  Nie 
b r a k u j e  w k r a j u  obywatel i ,  k t ó r zy  n i e d o ł ęż n y ch  i n i echę ­
tn ych  zas t ąp i ć  inogą tein ko rzys tn i e j ,  Że da lecy od wszel-  
h i e j  osobistości  ,. na sk r o m n e i n  mieniu  pop rze s t a j ący  , na 
s t an  ska r bu  uw a* n i ,  moy.a w wielkiej  części  bez  płacy 
go r l iwe  u s łu g i  poświęci l i by  k r a j o w i ,  lub za i n i e rn em  dla 
u t r z ym an i a  s iebie  i r o dz in y  w yn a g r od ze n i e m .  Nie  mam y  
w myśli  Sądnej  i n syąuacy i  ,  ale mu s im y  p rzy  lej okol i cz -  
nosci  okazać zadz iwieni e ,  i* w po wo ływan iu  do u s ł u g  pu- 
b l i c znych  , albo pomi j ano a lbo używano  nies to sown ie  l u -  
dzi  znanyc h  Zaszczytnie  k r a jowi .  C zem u  Mecenas  S ia -  
w i a r s k i , mą* n a u k ą ,  z a , ł „ g»lni ; cno|(J l n # j,o ln jt „ w .
dz iwym wieku  ca ł ą  po t ęgę  m ło dz i eńc zeg o  ducha  zacho-  
w o ja c y ,  dotychczas  wezwany nie zo s t a ł  na s t anowi sko  
pub l i c z ne go  S yc i a ,  w k t ó r e m  jego ch a ra k t e r  i zdolności  
m o g ł y b y  dz i e ln i e  wsp ie r ać  sp r a w ę  naszego o d r o d z e n i a ?  
C ze m u  szanowny  Bolesta  n ie  b y ł  u*yty t a r o , g d 7 ; e j ’ 
p r aw ość  i n i e zm or d ow an a  gor l iwość  mog ł y  bvdź  s t raSą

sza f un ku  sk a r b u  p ub l i c zn e go ,  tak częs to marnowanego  
n i e g o d n i e?  C zem u  t ak  wielu u r z ę d n i k ó w  ze wszech 
względów na cześć pub l i c zną  Zas ługuj ących ,  n i eby ło  p r z e -  
cięż na swojem m i e j s cu ?  —  Nowy R z ą d ,  ma  obsze rn o  
pe l e  z a s łużen i a  się o j czyźn i e  p r z e z  po p r aw ę  b ł ę dó w  p r z e .  
sz łosc i .  *

Jeszcze 15 S i e r p n i a .
(Nadesłane.)

Pod tym ty t u ł e m  w N rz e  22 0  G aze ty  Po lski e j  w y r* .  
Sono:  uR z ąd  i naród widz ia ł  skul  ’ z d r a d y ,  na ró d  Sąda ł  
k a r y ,  Rząd  n i e m ó g ł  k a r a ć ,  bo p r a w neg o  dowodu  z b r o ­
dni  nie b y ł o ,  a Rząd  j a k o  s t róż  p r a w ,  by łby  źle z ro b i ł ,  
gdyby kogoś n i e p r aw n i e  b y ł  k a r a ł .  Oddając  winnych  pod  
sąd uczyn i ł  zadosyć  swej  po w in n o śc i ,  Rzą d  bowiem nie  
b y ł  r ew o lu cy j ny m,  ale w r cwolucyi  p o s t a n o w i o n y m ,  kon »  
s l y tu cy jo ym.  Na ród  n ie  powodowany s ł abośc i ą  R z ą d u ,  
j ak  tw ie rdzą  n i e k t ó r z y ,  lecz czując  n i edos t a t ek  p raw r e ­
w o lu cy j nyc h ,  a z tąd  w y n ik ł e  z b r o d n i e ,  r ewo lucy i  i j e m u  
g rób  gotuj ące ,  sam u k a r a ł  t y c h ,  na  k tó rych  c i ą ży ły  p r z e ­
winienia , l ub  podej rzenia . ))

S zanow ny  au to r  a r t y k u ł u  tego n ie  c z y t a ł , w idać ,  wy-  
ro ku  w sp ra wi e  J a n k o w s k i e g o ,  j e s zcze  s dnia  8  b.  m . —  
T y l k o  po g ł o s  od k ry t e go  sp i sku  w dniu  2 9  C ze rwca ,  tyl ­
ko z g r o z a ,  j a k ą  w te n c z a s  dla pod an yc h  za zdra j ców p r z e - ,  
jęci  b y l i ś m y ,  od j ę ł o  n am  s i łę  z imne j  r o z w a g i ,  a w y ro k  
w y m i e n i o n y ,  odk rywa  dowodn ie  t o ,  aa  co z samego  po* 
czą tku , coko lwiek  zas t anowszy się , w inn iśmy byli na tr a-  
•̂"‘i * J z k z e !  więc s k u t k i e m  z d r a d y ,  tu  k n o w a n e j ,  b y ­

ł o  s a m ow ol ne  wypuszczen i e  gwardy j  z pod Śni adowa ,  
pogoń  za n iemi  do T y k o c in a  (p r z e w i d z i a n a  *e n a p ró żn o ,  
bo gwar dy e  mi a ły  i kon i e  lepsze  i znaczny  p r z e d  na s zem i  
cz-.su p r z e d z i a ł )  p o s y ł a n i ,  o d d a i . ł a m i  t y l k o ,  na ich n i-  
hy to  z n i s z u z e m e , o dw ró t  po d  O s t r o ł ę k ę  i s t a w i e n i ,  czo ł a  
w r o g o m , k i e d y  żo łn i e r z  nasz  zm o r do w a ny  p r ó ż n ą  za 
gw ardya in i  p o g o n i ą ,  za ledwie i nóg ł  się u t r z y m a ć  na n o ­
gach ? Więc  sk u t k i e m  z d r a d y ,  tu k n o w a n e j ,  b y ło  wy- 
puszczen ie  Ryd ige ra  ? Twór ca  p o m y s łu  zd rady  wiedzia ł ,  
iz jej  nie by ło  tam , gdzie  j e j  s zukać  sąd w o je n ny  będzie ;  
t y l ko  p o t r ze b ow a ł  czasu , by p r zewlec  s ądzeni e  J a n k o w ­
sk i ego  o w y s t ę p e k ,  k tó ry  i s t n i a ł  r zeczywi śc i e .  P r z y p o ­
mn i jmy  so b i .  od powiedź  sądu na pub l i c zne  o z w ło k ę  s k a r ­
gi: c zy t a jmy wyrok  w sprawie  J a n k o w s k i e g o ,  c zy t a jmy ca- 
ł e  pos t ępowanie  z in n e m i  w tej  sp r awie ;  • . t ą d  poweźmiem 
dosyć p r z ek o n an i a ,  iż dla pok ryc i a  zb rodni  j edneg o ,  z m y ­
ślono ws pó łw innych  związek .  Sp ra w a  ta będz ie  s t anowi ł a  
e p o k ę ,  p om ię dzy  na j s zczy tn i e j s zemi  i nacb i awel s twt  two­
r a m i ;  a sąd wojenny  pop l ą t a n y  w matni  , ws t i zym an y  ty l ­
ko wie lkością  z a r z u t u ,  od w yrz ec z en i a ,  iż wsze lk i e  jego 
fakta p o l e g a j ą ,  na po g a d a n k a c h  k a w ia r n i a n y c h ,  to t y lko  
jedyni e  na awojem sum ien iu  mieć m o ż e , iż wy ro ku  w dn iu  
8 wydanego ,  zw łó c z y ł  og ło sz en i e .  Zby t  mał a i lość e x e m -  
p l a r zy  tego w y r o k u ,  j es t  p r z y c z y n ą ,  i* n ie  ka żd e m u  je s t  
jeszcze w ia d o m y ;  lecz nie możemy  dosyć zalecać o dc zy t . -  
ma  go t ym w sz ys t k i m ,  k tó r zy  l ubi ą n i ep r . e s t aw ać  na p 0. 
wadze a r t y k u łó w  bez im ien i e  do da i enn ik a  p o d a n y c h ,  Jec« 
sami z dowodów p r ze k o n y w ać  s ię o p r a w dz i e .

J. N. Janowski, Redaktor odpowiedzialny.
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